
fenomenalna. Shiriey Tem!Plc .ukończyła 
lidięcia do filmu iPt. „M:aly pu:J:bwnik". W 
filmie tym gra również Lionel Ban.~rY1more. 

d ·t· ·„ grupe gośi··i ktći rzy obecni byli na p.:>ka1zie fiilmu „E,pisode'• 
ZLl ;ęcie nasze prize s <l'W1 ... • · • ' , ' k' . J E o 

_, .. I 1 . . r Vv"1edn1'1t DozpoznaJ•»ITl.V ptp. ]JJs.ła Rizeczp. IPmsl IelJ -- • • I 'aw dh Jvi'oPil 1po s'ue1 \\ 1 
, • • .._, • 1· " . . . 

' '" · k · k 1 Edw"·r·id"~ Neu11n"fft'l i · tb. min. T1wardows1k1ego. 
rońs· ·ie.go, ·on1su.a '" " '"' ·' 

liarold L!oy1d z,aJożyl w ttolilywroo1d właisną 
w:ytwórnię Hlmow.ą. 

Kolosalną popularnofr za:. 
flrnnicą zdohyl nowy akfot 
filmouiy James Cagney, 
rt'puzenfujący ehsccnfrycz= 
;?y humOI'. Krytyka sfawia 
(.!O znacznie wyżej od Ha= 
~olda Lloyda i Bustera 
f<eafona. }amesCagney 
przedstawi sic.' pohhiej pu= 
bliczności w .fo:/efnym i ive:. 
i;olym filmie „ N ·a s i 
'{:, h ł 0 p cy /'IŻ ary n arze'' 

pr.oduhcji Wa~ner Bros, 
first National Films. 

Odbito w drukami ,,Kurjcra Uidzkicgo", 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

!łOK XI. NIEDZIELA, dnia 11 sierpnia 1935 roku 

Służba samarrtańsko-pożarni,za w lodzi. 

Łó.dlzki \Vo.jewóidlzki O'kiręg Zwią1zk·u Stir:aży PożarneJ 1zorganizowa1t kurs 1-go sto11 niu żeńskie'j s!użby ,:,.ama1rytafrsdrn-.pnżarni­
crej. K.urs był ogromnie liazny. Uczestniczki unia ty mo!inio:ść pol\via.tineg.J podębienia swej wiedzy fachowej w zaikire1si: słt1-
i'by saimarytańsko-ipożairniczej_ Na z,dj,ęcin na.1s·zem widziany 1uczestniczki kursu 1-go stopnia żeńslkieJ słuiiby sama1rybańs·ko-p.o·-

i'!rniczej z władzami straży pożarny..:h na c.zęJe. 

Fot A, Meyer, Piotrkowska 182, tel 108-81 



Karnawał mieszkańców 
Moskwy. 

\V Rosji wztosla nowa g;(.•nerac:a, Lt(i:·a 

od p)i.:zntku .swego żn:ia 11ie znal:! 1,iczc­
!.!'.o iimegn vc.~:a reżimem ,..;nwicc.ki!ll. (}c­
Hl'filiGia b Jll1'1 pc.,wnc prete:1s.1e do Z'.tzna­
'.lia odrobiny ·bodaj sze:zcścia. Chce Gll<1 ko­
rzystać ze Z\V::l;cio.stwa sw1ich ei;r'lw 
i wieść wcscl::izy żrwot od ter~o, ;którv hri 
;,d7ialem ich rodziców. 

Be.zwqtpienia d Jzisit:Jsi rnłoJzi lutb1~ 

ma':\ po:dziw dl:i swoich oj-:ów. Cz::ni ~i~· 
~·res•ztf\ 1wszy·stko, ab~' przyw(xlzi·~ im 
1:rzed oczy wszystkie ),fory trd1 ludzi. 
ktcirz1·· cib~~lili c'!1rat i 1;i·.zcdost<~li sic ·z th:­
SZl'Zll .pod r:vnny: z okropności .waj;w świa 
t1.weJ \V okropn 1ś,::i \\"t1iny domowej. N:i 
ekranie świetlnym ukazu,Je im się ,,. filmk 
„.l\Uodu·ść Maksy1ma '•, :podzic:mną dziai!al · 
r:ość 1pierw~zycll bolszewi,k<iw, ·s.kkmwaną 

PTZeci\vko ca,ratowi. Film „Czapajew'' PJ~ 
k<:.z.u;je im krwawt\ e,popc;ę \vaJki pnicdw­
ko „białym''. Ponad w1szystkie te hHdnk· 
ce filmy historyczne mkidzicż sowicdk.l, 
w głębi serca, przenosi je.dnaik kon~d!G 1) 

„\VesJtych nifodycll". Przeho~owe me1o­
dde. wplecione w to ikomedję, o. 'Oipic1wai<1l:e 
:radość życia, staty się urnbioną pieśnią dzi 
tSiejs,zej sowieckiej mtOidzież:.'. Jest to .zre­
sztą r1zec:z najz.upe1nieJ normanna. 

Stalin uznał, fo „chleb i widowis \a'' to 
na ilepsze ·ze Wiszystkich pogra1m6.w. S:k~1~ 
:sowawszr zatem karrtfk:i chlebowe, ,po ufo­
IPSzeniu systenrn zaoP1atry1wania ludności 

w ży1\.v11nść, postanowił dać maisom także 
i rozrywkę. 

Istnieje \V Eur.f'pie pe\\'ien ndz~1i zc~baw 
ludow·:.'ch - pisafa ni~dawno „Praw.da''­
kióry:cb nie WliJXG~J'i·1aidzono .jes:zeize dl1 nas. 
Jest ro °k<'rnmwat 1z catn jego ,ucieszn.Jścia. 
ze '\\'·~•z:r.s~kiemi jego śpiewami i tafv:ami. z 

Zmukomita śn1ewuczka P. lielena• Lipowskn 
1p.rze:syta prnzd1t1c,wie11ia n~':szym Czytelni .• 

kom. 

tJc!jazd fl.:go turnusu dzieci na kJlonJę 1wypoc;zynkoiwą w Jecl1Jiozu, prowaicllzon:t przez 
lcnvarzrstwo „Opieka'', Odd:zia:t w Lodzi, na którego czele t5toi p. wo.iewodizin·i .Kry 

styna li a uke-N J1wa1rnwa. 

c;..lym 'Jev rri.m:~Bt:rzn;ern i famazją. 'vV 
o:-tatnkh czas·:1Cił1 lcurnawaJ stal się ~v fimo 
pie rza1dkiem :t:awiskiem. 8la;s1k dego moc­
no się prz.rciemnil. Tern sl1wszniejs1zem bę„ 
dzie, gdy lll!Y zc1riga1ntz.u~eimy karna•w:it na 
wicl1k<i s.k;dc; w naSrzym wsp:mk11Iy1111 :kraju, 
.jcid:rnym, kt6r.v jest naprat\\'/dę 1~,:zczcWwr. 

Po pow:vż·szem stJwierdzeniu pod1ał.1 
„Prawda·· info.rmacJę, iż na ów ka1rnawał 

na wielką sdrn1lQ wybrnno inc li1pco\\ <ł, dla 
uświetnienia pamiątkowej 1rocznic.y. konsty-
1 trc,;i sowieckiej. 

Na mie:s.cc d13 crwego świGta iiadawal 
sir; tlaJlcpszy „pairk kultury'', micjsc.:.e rDiZ­
rvwek i przy,jcmności ws·,zyst.kich mieszkań 
c1jw 1\loskwy. Ci:l~nie się )li na przestr1ze 
ni .i1on:id 300 ha, na1d brzeg<vmi Moskwy, 
aż 1do sławne] ,gÓiry, 1z kiórei on:.::iś Na1po­
; eon P'Od ::iw i at mT211to c~!rÓ\'.'· Ta zie'1o1~a 

·Jn1za u bram Moskwy .ic1st niestycliani~ 

J.1rzY.iemna. 
l:'.neirgiczna pani Glan, za1r:ządza,ią,c'1 

owyan parkiem, jest z niego specja,lnie ·dum 
1:~. Dziś kszoze c.vtu1je ona opin~ę .znanego 
angielskiego pis<1rz;a Ii. O. Wellsa, H6ry, 
1/.wieidziws1zy óiw park w 1934 r„ miał ·po· 
cleibno oświadczyć: „Ody bym miał umrzeć 
w kapit111Ji5ty•cznym kraju, a zmartwycli· 
wstać !Dd niebem sowieckiell11, d1c1~iroym 

zbudzić <>iG clo nowego życia w „Parku 
kt:ltnr.v''. 

W tych to piękny•oh raimaoh .• Parku 
h:u1ltury' 1 odb:vl sic: ·więc pierwszy !<:dlrni:l.­
v:ał, urządzony 1przeiz rząd sowiec1ki. Zgóri\ 
J00.000 osób s;r.alalo w pięll\11y,ch alejach 
p.ark:nvyc11. \Vidzi<1to się wśród nich spor0 
lll.d:zi zanrnslrn\v:rnych i poprzebieranych w 
dziwa,czlle strc'c: Przy wej§.ciu do .pairkl' 

Omath Zwiąizlku „Prnca" Sie1d1zlbrnwl.asna Zwią.z ln1 w Łodzi. 
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tozdzfc:arro rrcfeszuc wc;źc p'11pferowe i z::t 
!Jawne n::ikrycia g,łc1wy. 

\Volic;.:l: kg;o, że zurga,11i1zJ\vaino Jrnnkun~ 

na 11ajorygi11aJ;1ieJ1s.zy 1kostij!um, 1spuc.j.tlne ]il 

rY osąd1znto . uczestniików z:albaw,y, zanim 
wchodzili oni w obręb pa1rkiu. W.zecz fl}l'O­
:::;ta, \Vśród lostjmnowanych by1la niezliczo 
ua ilość pierrotów i kolombin. SpL1ffkałn 

się jednak również różnych .paziów i pię­

:kne 1w:11~kizy, których sędzi01wie 1z jury by­
w1j111nicj nie wydawali :w ręce Czeik1.„ Nie­
k lór,zy mies z kań cy Moskwy, uciekający c.J 
banaluości, uka1z,ali się w stro.ia1oh symbJli­
cznvch. Jodcn •z nich nv. symb0tlizow:ał nic 
·dawno uo1>icro w 1stolLcy 1Moskwy wprowa 
dzcne „meto" (kolej podziemna). Inny 
znów pe11sonifikowal „żniwa''· iPewn:t oso­
ba, kt6rn, JJojaiwi!a 1się \V: 1dtugie.i, wqskieJ, 
.dotylklai~ą1cej dlo ziemi, cz.alrneii S1Zia.1cie obiw­
-tbziła s,pec:ju Iną cieka w ość jury. 

- Proszę nzpiqć ten hailat, IYowicclzia-
no dl) owei osoby. Mężczy.zna, s1powity w 
oz:,urną ·sizatę, pJ1si1uch<d ro1z1kaz:u, a 1wów­
cz<ts c1zlonko\vie jury uj.rzeJli sz1kielct mur:r­
S}Wany bi.iła kredt\ na czan1r1m trykocie. 

- Chciałem Jmstjumem moim przed.sta­
wić okropność wojnY1 - oświadcizyt zado­
woiony z ·siebie uczcistnilk mais.kiwraidy 
czy mi się to nic ·udiaf)? 

- Nie ~ 1c1dpowiedziano mu is.ucho i la· 
konic1znie. -- Z naszym we:solym 1ka1rn::rwa­
lem nie Ji<11r:monir.uje teg.o rnd;za ju .koist]inm. 
\Vybaczcic t:iwarzys.zn, nile musicie 1P6i:ś:'.: 
.do „domu i przehmć się. 

Jak to zwyczajnie by\va, wszystko za­
kończyło się s.ztucznemi ognialmi i mnó­
stwem efoktóiw §wietJnych. SzmytawY 
punkt stanowito olbnzymie sbńlce, pośrod­
ku 'które:go promienia,r wiehki imlot i sierp. 
Pod temi emhlemataimi so\vieokiemi mOJżna 

by lo c.zyta.ć na1pis w ognistych li [,'rach: 
„Niec1h żyf e 11a151za wieilika, 1kwitnąca O·Jazy­

zna '' ! 
Z brzaSikiem ·dnia cały 1par1k utonat zno·­

w1u w ieis:zy. Spośród uczestników .kn1rna­
\\ atu nikt nie odchodzit 11iezadowicll0ny, ani 
też obojętny. V./szysc.y przy111Z·ekalli sobie, 
że w 1przys·zly rn r Jku 1spo~kają isię znowil 
wl „Pa1riku kultury''• A „Friarwda'', surowa 

N:t terenie strażaddm \Vidzewskie.J M::im:faktutT pir,zy ul. R.okidńs1kied 32 w obecno­
Sci :pre1zesa1 i koEiend,mta p. konSJ111'1 Mal\isa Kona, \vkeprezes.:.L dyr. Oskara Klikarl\ 
i instr. P'J:\viaLiwel!;o straży IP. Stefon:1. Koi:czyń~'kieg·o odbyte sit; uro1cz:vste ·rozd~1n,c 
~wiaiclectw i odznaczcri orrnz nomina.::yJ str'1ż~tl;kicll. Na zidję:;iu ~ta1rszy1zna stn::11ż:i eka 

p. konsalem Nl<uksem Konem i .szta1nd::t!r~m cddzialhi na (';zele 

„Prawda" Lenina, :zannieścila ihusttaCJę z 
oweg;o święta no(:y i doszła do 1konkluzji, 
że „rJarodzifa się no\va tradyoj,a''. 

To nowe Jidstęps!Nlo od surowy::h z.:i­
sriid lenino.wskieh ,Jow·:od:zi rnz ~!eisziaze ;JJan~ 
](,ructwo moralnego systemu, który ilie zdo 

fa.f pnzetrwać na\v.et jednego pak)letiia. Co 
raiz bardzie.i zbliża isi<;: Rosja do zasad „zgni 

1tego zachodu''. Ludzie .cl1c'ą żyć jaik ludzie, 
a. nie iaik doświadczalne króliki. ReżiJ'1 cu· 
rr·az hard:ziej folgufie ... 

Def!hda Jidd1.1alu sn 2ż:v ognic.weJ w:ictzeiwskiei Maruuf<'.ktuc1 
.PD ur:oc·zyst:;m · '.:l:kcie odzn,:i.cizeń r;a dzie1dizińc1L1 fa:bry;;;znym 

pr;zy ul. R:oildcilis'ki,ej. 
Orkiestra strnży G•gniowe,j Widzew:skied Manufaiktury, 111ann 

z wiciu Wyl.5tępów i koncertów. 

- 8 ..,.,... 



Szary zeszrt w iedwabnei 
okładce. 

Wychodzące w P.iryżu „Posleduija N) 
\VOSti ' :Z:J.illlC~CliY niedawn~ wyj4tki z P:i.l'"' 

mięta.Im cstatniego can:wh:.za rosy1j.:;loeg11, 
trzyua.:;i:;!etniego A!lekse~o. 

Po uccy 17 J;rpca 19Hl rokiU z11akzio110 u 
jednego z żoinierzy sz,:irą niewielką ksli1-
ieczkę, oprawio1q w Jedwa!Jll<.t 01:,J :dkę. 
i.)yl to \Via.sllle parnit,;tni.k c,:.1rt:wicza. Pr1u­
~1u.no g:o razem z it111Lm1 rz·~i.:z:11ni do 
Ums:ka, .gdzie svor:z<łd:zon.} dottadn:.i, Jego 
kt)P31i. 

01 ygiBat 1 jet!n<\ z kopij przesłano do 
P.11 yża. Opt!blilunv·ail':! _w „Paslcdmja No­
wosu·· wyJątki przedrnkowa11'3 właśnie z1 

sta;:v z kopji. Q,rygin,1!l jei~t \{dzicś ·~~ryty. 

a :r;ie;'i'<..e jego .u!k1ryt.:ia rnane }est tylk·o, kil­
ku 11ieliczny1m osolbom. 

Kopję paimlętnika 1pc1ka.zano b;nvi4cemu 
\\ Pwryż,11 1bylemll g,uwerner JWi aa1rewicza 
Uilłifindo\vi, który 1 ozstrzygnąt ostatnie 
v.-ntpliwiości, twie,r,d:ząc stano\\nczo, że j.e:st 
to naipewno pamiętnik jego ucznia. 

Qil1Jia1'd dodał fesz.cze, że w rodzinie c':l 
rówi istniał J1d lat taki zrwyczaa, że ,c!Jzieci 
; młodzież pisali namiętniki. Mlocliziut!c~ 
Aiek:sy p )dd~tł sę temu z,wyczatiowi z przy 
Jc•mnością. 

Aż dziwne, Jakie te pamiętniki są bez­
o:,obowe, opanowane, rzatapne. Nier:1a w 
nich ani jednego żyWISzego słowa, niema 
ani jednego przejawu jaikiegok:>rlwieik uczu­
cia, niema w n~ch żaldnych il'a·dości, ani 
smutków. ani śladu ,iaikiego:kolwiek w.z.ru­
szenia Autor pamiętnika jest przedziwnie 
opano;,any. c.hłCildny, 1zamknięty w sobie, 
d::m·.tały, niema w nim zupełnie dzie.cl~a:, 

Kto zna, •zrupiski pamiętnikairsikie M~ko· 
;aja ten nie może 1wątpić, naiwet gdyby 
!J)rawdiziwość paimiętników Aleksego była 
bardziej problt·maty1czna, w je,igo bez­
względną autentyczność. 

Są one ta,k podJbne do P•aJtniętntkóvl ca 
rn. CechuJe je ta sruma ,chłodna rozrwaga, 
lo samo 1pozorne nie.widzenie a.:zeczy\v~sto­

śd, to sam) zam1knięcie się w .sobie, 
W 11~1mią(nhkll. Alc.k!\("g:o niema ani ,je1d„ 

Komitet dzielnicy Cbouny B. B. vV. ~~. w Łodzi że.mia ustępurją,cegJ p1rezcsa1 p1ro~. 

W:dó\\;kę Ma1rjat1a, któ1ry został nJ1rz-enie1siouy na 1st.rrnowi1sko inspe1ktc1ra RJaidy łirod:.­
:ldej w todizi. 

11ego sfowa poświęconego histon11cz.11ym 
v:ydarzeuiom rokn 1917. A przecież care­
wicz nie był )Ui wtedy ·Llzieckie.m. Wie­
dziat, CJ znaczył ten rOlk ·dlai 1ego oj,c&. Wi 
d·ziat tę ogromną przepalść, jaka xizielila ie 
io więzienie od pat.aicu, w który1m się uro·· 
d;rił i wycltowal. 

Odczul i musiał odozuć 1Zimi·anę swego 
położenia. A Jednalk aui słowa niema o tern 
w szarym O•Praiwi Jnym w jedW1alb kadtci'ku. 

Niema tz.Jin ani słowa 7...ailu, s.lrnrgi, ani 
Jt:duego jęku. To dziei.:b opance1iz 1Jne bY­
to id1ziwn4 iaikąś, pmwie •beizcLuszną r.bo­
J<;tnośdą, ozy wytrzyma1l :iścia.. 

Carewicz był od urodzenia dt:iel.'kiem 
wąttcm i staibow1tem. Cieirip1al na hemo·­
filię. 1l~odzice istaile drżeili o jego 'tycie. 
Knżida 1r::mka, każde zaidra1śnięcie mog1to się 
dla niego s'lof1ozyć ś1miercią. 

Od naj,wicześnieisrngo ·dzie1.:iństw1 przy 
iwyc:zE.icmy też byt do uies!y.cha11ej, ty­
rr. ńskiej wprost trosikliwości o swoie zdro-

\'I ie. Wi~kszq L~zt:śi.; dnia spędzał z1wy·k1e 
\'I lćl·?Jku. 

Tt) tlzkob, cłrnwane j„:!ikgdyby w Wa­
de, 11ie zdnbylo się w swoich 1pamięti1iikach 
Lilli na jeden jęlk żailu, c.zy bólu, kiedy rprrzY 
~zło mu opuścić pa1h1ic i '"'>' warunkaioh, do 
ktc'irych ta.]{ baJl'llZO nie byt !Pl'ZYIZWY1CZiado-

11y wywędrować do ~~luchej wisi ind Tobol 
skieim. · 

Tam oczywiŚrcie korzystał :z ,większej, 

lliż' w palacu swobody. O tym okresie swe 
.go życia ·zanotowa1t c:1rewicz ty11ko tJ: 
„Karmiłem knry i ·Jeden Jrngut zdechł\ 
„ChOidziłem bos0", ·„Dziś sam rąbale111 

drrzewo''. 
Tyl\ko tyle, żadnych ko.mentarizy. Żad­

nych uwag. 

Materjnlem )publikuwany1111 w „Posied­
ni~ta Nowosti'' zainteres1J1W'.a11i się ogromnie 
histor„~cy. Ma ter.j.rul ten . 1powinien jodn'alk 
chyba p,rzedewszyistkiem 1zainteresować 
psychpfogów i peda.gogów, c1la 1kt6ry.ch sta 
nJwtćby mń~1 ź,riJdlo aircycieJrnwych obser 
wacyj, 

Qnupa niepodtegłośdowc6w todzian 1w1 czapkach .z numer<mi. 
cizł.:mkowie rezerwy Milicji Obywatelslkiej - Pr.z.eiazd 5. 
Zidf)ęAcia 1d10ikonano w ·parrik1u Sien1kiewic•z1ai w czerwcu r, 1915. 

firagmen.t iz. 11,11ocz ysie.go otw<:ucia nowe~ w Łodzi plncó,wk1 
lwnidlowej ,,świtc!zi•' prizy ul. 6-go Sier1pnia: 2. Wlaśckielem· 

Jest znany w Łodzi i e-neuiczny handl01wiec p. PiU1j1da1k. 

Pieśni ludowe. 
Ri:ch ~CJ1lklorystyc'Zny wzanógf $iP, wy­

bitnie w o!Je1cnem stuleciu, występując ia­
ko z·ia \Vislko o ba.r:dzo s:;·.erokim zaisic;f.;u t..:-
1 .Y tor ja lnym. Plon Y odn Jśnych poszu1.;n:, a,·: 
w z:11luesie Anograifi·i mu1zy.c?.:nej as!y1ga_i~1. 

dziś w s·zeirngu państw ,poziom nicprzf:!·· 
<..i~ tny, w sensie ·z21równo tlościowym, j;.ik 
1 jnkościJwym. Na żyiwą uwagę z.'1.si·ugnj'.ł 

lu zw'l:1szcz,a bogate zbiory pierśni !udo· 
v. yd1 wegiers1kich. totciwskicli, cze.5kicl1, 
;:;rumad.~one i opracowywt:ne .p1rrze,;c r11:tzj'­
kuw te'J miary, cu Be1J1i:li Bartók (Wc;gry), 
..A.r!drejs j ur.;~:11s (,zm. 1922), E. Melugc,i!is, 
J. \.Vilifols (tJtwa), L. .Jana<.~ok (D;:echo­
dowacja). 

W Polsce Anog;r::if!.a 1nu:zyczna i::1rni ·.v 
C·!:>tatnich latach duże po. tępy. Dzieje się 

to 1wsrlrntck wspót1m1:cy .specjallist6w Ano­
~rafow, rC17.1mHrwan:~:di, komwetei:tnyclt 
c:bieraczy Jraz kompozytorów. l~ośni0 wi~·::: 

hCizcb11ość odnośnych 1studjów i 1P1r1zy;~zyn­

kt'.1w o pierws.zonzędneJ nie,jedno1krotn!~ 

wartości mrnkowe.:, powiększa się ilość lu 
1lel<cyj 1pie~11i ludowych, kolelkcyj, rdokcTI'.l· 
nych 1w 1iaszych ozasa1ch m. in. prz~'z k';. 
\V1!. Skie:rkowslkie·go (Kurpie), St. Mier­
czyi1skiego (P Jdha1le), :prof. Ł. tl(arnk.rusikie 
1~0 ( \Vic~Jw1JOls1ka i .r>.01mcr:ze). Baida ~lę na, 
wet mnie.j stosunkowo ciekawe paid wz1g;lę­

de111 folrld Jir.u nHizri.:znego dizielnice, p,k np. 
Żywieccz.nnę (p. artylkut M. 1Kon1d.rackie~ 
iro - ,,Kwa1rta1lnik Mrnzyiczny'' 19'32J. 

Są to prace o imcJatywie i charakterze 
i1idy\vidua1iny111, o .ściśle nie3aiko J·znaczo-
11ych granircach Irnmpetenc/ii reg~o:rnlne·j: 

PoJslde Radio ogfas1zając „konkuris na zlbie 
n1nie i nctowm1!e pieśni .1udowyah'•, na1da-

ł3o~ser amerykinf1ski, murzyn Obie Walker 
trenuje s:ę przed rme,c:zeim z p,rimo Came­

rą, ma•;rąc)~m się :r.olzegN\iĆ w Paryżu. 

Wiecz()r w góracl1. Z nas~aniem 1zmierzchn ;uhas spc;dza z gór stad.) owiec. 

il' te.i aikcji <:echy izbbrowych poszukiwaf1, 
•:fqd ti!Ż lllO:~IW 11iowntP1liwie ·PfZJ1Ptl'SZCG!'.'.lĆ, 
i;i. jej wyniki 1bc;dri ze ws1zechmiar it1tere. 
\11.jqce. 7.ll:tjthie tu odlb:de h1dC1wa mnzy1b 
r,nJska w jej zró'l.nicowanem na1sileniu te-
1 y tor ja lticm, w rozleglej skali wyiraz,u nez u 

cio\vego. \Nar1mki konkmrrsu puzwailafo snllć 

Jwe pr7.yp11s,zc1zeni:a (de farcto nie jest to 
ko11Jrnrs w powszechnem pojęciu slo1\'n -
wyrazu tego 11żyto w .braku leps1zego, sto­
:-ownie.j~;zcgo), warunki tPrzcwidując::! pie-

~ni rnzm:1itt•g) {ypu, a więc': weselne, do· 
:i.y11kówc, ż:ilobne, kościelne, kantyczki lu 
c.i0we, taf1cc, przyśpie\v:ki, śpiewy o:lycza­
Jowc, Jwjnaly, rpobndki itp, Osobny ,Jzi~tl 

::tanowi:\ fi11ice i melo<l!e, gr~nwa11c prze.L 
wie:sO<ie lrnpele. Oozywiście jnry .uwzg<lęd·· 

11ia1ć bęcl:zic w~1Jąc·znie pieśni· )f}-iginalne, d<' 
t:vcl1czets drukiem nie ogtas1zane i nieznane 
s.zerszemn ogóiowi. 

F:1kt rodohnej i11icja.tywy z~1istug.U'je na 
specjalne uznanie. Polis•lde Rrudjo, or ganizu-

z nie.znanych widoków Wairnzaiwy. Panora ma Wisły przy ujściu nzeki świder. 



frtc fogo ro(.L~aju ak<..Ję spełnia bc1?-rwrtti'e 
i! )TJiosł•l rolę 110. polu 11:1szeJ ,kultury :~rt:v­

stycznej. rnizte tli 1) z<l11eZipleazenie przi;d 
nieUtcbronnri z:igladq, którq niesie /. sob:t 
kultura w;cj~'kn, lic-;'.!1.\"1..h niezi1w1c11tary­
wwa11ych dnt11d tkknme11ti'>w µo'skki;o 
folldoru. 

lnl)lefyl.!;my i n.~nst \\'SPókzesue,J cvwL 
lizai,;,ii, dot·.it-ra.'11ccj Z.\Volna, wk s:\1stematy­
c;rnie do n:~jda]Sl.:\'Ch ,z~..!qtków wsi, ttk je~r 
hyua;mnit.'j czy111!ikiem <lhl <lt~chowe1 'kultu­
ry Jwdow1:j · chxiatnirn, 11k wzma1.:nia ki sa­
morodnych pęd1iw. ale 1przedwnie t>slllbi:t, 
.,;tUJJni )We oh11111icranlc ,jf11i mganh.:n1rch 
t'Jementów. \Vyg:1sa więc owo gmeJące 

o~ni•sko od!rętbności fo;1klorysty czny:~h. Sikl)­
J'.) zatem nic jesteśmy w rnożno$.:i po­
wstn:yn;::1ć nniporn pr.a wa dziejowei.;11, \/ 
i111:ę kt6re~n ,dokonywa sit; nieubla.ganie 
t~w0Ji1cj~t niety)k!n po;t;ć, nile i form życia. 

11wi.c111y i p::iwinniśrny gromad;zić ws1elkie 
wartośc;owe zabytki ,cii::i.wnej n.1is1zcj nr1ze­
Hzłnści kultnralaej. Stw:arz3Jmy w t.;•1 ~po­

Sl·~b rezerw<H te~•) ż:nvei;o pir;lrn:1, pki~ 
nanh! w ci<U~ll wielowiek11wej egzrstencii 
wy1promic11io\v:1l z siebie w ,pJstaci dziel 
sztnki ludnwei. W trd1 .sizacownycl! Joku-
1neJ1tach hije przecież silnie tętno Jttstorji 
i dzieiió:w człowieka, w •je,go duclDWYC:h 
~:wlaszcza ·zmaganiach. Nic baind:zieJ 1rnd 
lndOW<\ inwcnoJę nrtystyczną nie zbliż.:' 11:1:; 
d) źródła poznania własnego na1rod11. To 
lei. moralnym ohowiązikie.m Ż.Yfw101tr;.rch m. 
t.'Y.i fost l-:.uJt)•\v:nvm11e owyd1 1bezcenn1"ch 
zabytków, wzrnszaJącyd1 rms ·jakże c~ ęisto 

JH}'mitywem 1tJęcfa, temat3rki, ekspresji. 
Zbiera.1111y pnlski folklor :mwzyc:zny z 2!1 

Ji<:lem godnym szlachetnej ·spr.awy; ·Dtui­
rny każ.dy nieznany, a cickaJW!SiZY warjant 
teJ ~aanej czy podobnej pieśni. InicJatyWa 
Polskiego R~dJa, zasfogująca istotnie n::i, 

szdzere uznanie, .iest dl:1: szeroki1ch sfer spo 

i(at•:·strofttilnJ powćH.lź w Chinach. Ost:ltnie PO\Vodzie w Cl1:11aicl1, lktc'>re pnzybraty nie 
bywałe rozmiary pociągnęły za sobą tysl11 ..:c .)fil.tr ,\'i lmlzi.1ch. Na ,z;d.ięciu --· .;c,clna z 

ulic miljonJwegc mittsia Iian-Kou 11a1v,:icu '.1onei.;o pm,·:cJd'zią. 

lecze1istwa wy1bornn. 'Zachętą do te.a;c n­
dzaju poszukiwaó. 

Oczywiście nic łatwe :bęid1zie mi<1lo z::i­
danit! ~ury, pow olane ido ro~po.znania i ou­
p}Wicdnicgo z,a;kwalifikow1ainia natdcstanego 
matcrjał11. Wsz,l'k folklorysty.ka 1p,0J.,:ka w, 
oQ:ólności stano\vi hard/z.o rozległy t~ren; 

iiowtóre istuieJn :illż liazne mniej l1ub więceJ 

znane ogółowi 1zbi Jry me[o:dyij IT1udow \'Ch, 
które mcgą stać sic; źródłem pe1wny.ch na­
dnżyt: ze 'Strony zbieraczy. Zidirurzyć sie 
więc rnciżt', iż \VYirok sęrdziov.nski nie za1w-

sze będizie mi<bn\ absolutnej nieoimy1noścl 

(l"..rrnre l11!ma11nm est!). To są Jkolic.z11uści. 
któ-re przy tegu rotLz.aj111 ,~konkur1J:a,cl1 11 n.!­
leży mic1: na względizie. Ale te czy inne 
ewe11h1•aJnc niedociągnięcia \V niczem n;e 
umniejszq douinsłego faktu, j1alkim .iest i11i­
Laat:nva Polskiego Ra.dij1a, f<~ktu o JJ Jdwó:­
Hem znaczeniu: l) jmko po,dnietę cl\1 og;ói'.u 
0by1wate1i do zaiute.resowania się pols1kq 
r:icśnit1 J.ndnwa,. 2) .ia1b wyraz gl:ę1bo1kki 
troS;ki raidj,a n lo'lY na;s:ząj :ki1~1t:ury ari:;·sty­
c..zne.j. 

• t , I"-> 1 ~-' ' ~ • if' ,J ,\i , ;• •,: t e ~ ,l I•'\~ J •: :t 

l\Uod~ież niemiecka na POlhojowistkach wielkiej wojny. W .::ddali w~dać dł1u.gie szere~i m;o.gi~ poie.gtycih żołnierzy, 

Sally f'.ilcirs i Norman Foste-r - :znmkcimit:i 
!X!1ra alktoróiw .rnmowy1Clh. 

„I\tt'' Paterson now.a · gwiia1z1dkia na niebie 
tirHywio101d'u. 
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Oi:!.Staw Froel!Ji~h w fiJrn:e 
1Stam1'•. 

pt. „Zdrad;: 

Rudowłosa giwia;::da elk1ranu - CJ21r:t BJ1W. 

liu1ry Iiull i George 13re~dkston w Jili;nie 
~,Wieil1kie \\'Yl<linrzenie'' wg. Dii.:!kensn. 



l<łedy słonko blaski śle, świat promienie przędzie, 
Jest tak dobrze, a tak źle, gdy się me jest wszędzie; 
Bo serduszka złota nić wiąże coś-niteczka 
I chOć nie chce, mq,si. śnić i marzyć dzieweczka. 
Bajka życie, wonność róż, gdy się ma wspomnienia, 
Gdy się piło z pełnych kruż haustami marzenia. 
Lecz, gdy z słońcem sam na sam jest w osamotnieniu 
Oddaje się d:ziewczę tam swojemu marzeniu! ' 

Barwny motyl pieści skroń, Zefirkiem ukoi 
Jeno uśmiech-to jej broń, tonie w nim, iak 'w zbroi. 
A w uśmiechu? Nektar, słód! Sądzisz, że brzoskwinie· 
Spróbuj tylko-powies;z lód, co w słońcu nie ginie. ' 

.Gdybym kiedyś znowuż mial wróctĆ do~arzenia-- -
jak Zefirek wiałbym, wiał„. Piękne są wspomnienia! 

Stąnisłąw Rachalewski. 

---
• 'ł ; 

Odbito w druklamł ,d(urjera Lódzklęio'". 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 18 sierpnia 1935 reku Nr. 33 

Drugi zlot g iaździstv do lodzi. 

Pni1a1 111-~o iJ. :m. o::lbył r;ię w Łodzi drugi 1zlot g:Wiaźd,zistY samolotóiw, zmganvowany 1Przez Aerokh1b Lódzrki na lotn!:>'ku w 
Lublinku. \V zlocie tym vnięfy udzia! 24 s'c.fmoloty ze wsz:%tkich Aero!kliu\bów p:\1lsldch.' Zlot .cd;byr\vall' się J ~!ówną n.tgrudę 
J1.111zechodnią Związrku Le1gionistów Polskich \V Łodzi, r.1nvz o szereg nagiró1d indnviduahtyiCh, między innemi Za1nządu Mieiskie;go 
m. Łodzi~ Wyniki :zlotu· są znane. N:1t zdięGiach nas1zy1ch w1ldziimr u gó1ry ad stronv lewe)j p,r~e.dst:a1wicieli wtadiz w osobach pip. 
geneia,f'.1 Langne1rd d-cy O. iI(. 1IV, pt:k. Ro1tarskiego, płik. flaberlinga, staroot.r J~rod·!'.ikiego dr .. wrony z. ima:lżm1lką, dyr. B. O. K. 
Choda,c1zka, kpt. Wit?,ikows!kie&'J, ora.z prezesa Aer1::ikih1bu tódzkiego Stanista1wa J\iov.;1.alkowskiego, na p1rawo dł1ugi szere1g p1r1zy· 
byłych .samolotów, U ,dołu od strom' JeweJ powitanie sarrD!o1,u „Legun H" ,-- R.· W. D, R, nft ·prawo .prz.ywitanie lotnic.eki p. 

\V1:1.ndy rniszeW51kiej Il~ !.-W,O·Wfl, 

Fot. A, Meyer, Piotrkowska· 182, tel 1Q8-81 




